


A P O L O N I A ASKANA5 

Autorka działaczka oświatowa z lat 1903—1918 
zmarła 23. III. 1957 r., zaofiarowała pracę niniejszą No-
tatkom Płockim (zgłoszenie w Nr 1) i doręczyła Re-
dakcji na krótko przed zgonem. 

WSPOMNIENIA Z PRACY OŚWIATOWEJ W LATACH 1903 - 1 9 0 8 

W lipcu 1903 r. po studiach w Krakowie wró-
ciłam do Płocka wraz z koleżankami również 
płocczankami, Julią Kalinowską i Janiną P rzy -
byszewską. Pe łne energii, uspołecznione, zabra-
łyśmy się do pracy oświatowej . Działać t rzeba 
było w wielkiej konspiracj i . J eden nieostrożny 
krok, a można było ła two dostać się w ręce żan-
darmów, s tąd już bliska droga do więzień, na -
wet na Sybir . Wobec częstych rewizj i—o naucza-
niu w domach p rywa tnych nie można było myś -
leć. Zorganizowałyśmy kółko oświatowe skła-
d a j ą c e się z 10 osób, do k tórego z na j czynn ' e j -
szych należały oprócz wyże j wymienionych: Zo-
fia i J an ina Leśnobrodzkie, Stanis ława Pe rkow-
ska, i inne. Co tydzień odbywały się zebrania, 
us ta la jące zakres, rozkład i sposób wykonania 
pracy. Herba ta z ciastkami miała w razie rewizj i 
pozorować towarzyski c h a r a k t e r posiedzeń. 

Szło n a m o kształcenie młodego pokolenia 
prole tar ia tu . Szwaczki, hafciarki , córki praczek, 
dozorców itp., choć często mia ły chęć zdobywa-
nia wiedzy, n ie posiadały warunków, k tóre 
umożliwiłyby im pracę w tym k ie runku . Po-
dzieli łyśmy nasze uczennice na dwa kursy . J e -
den obe jmował naukę czytania i pisania dla 
ana l fabe tek , drugi, dla bardzie j zaawansowa-
nych, obe jmował pogadanki z historii i l i tera-
tury polskiej, oraz z przyrody i geografii . Ten 
drugi k u r s dzielił się na dwie równe grupy. Wy-
kłady odbywały się dwa razy tygodniowo około 
2 godzin. Łącznie nauczono czytać i pisać w 
ciągu lat 1904 i 1905 ponad 40 osób. Na kursach 
dla zaawansowanych f r ekwenc ja podobnie jak 
dla ana l fabe tek była dobra. Dwule tn iego kur su 
nie ukończyło ty lko kilka dziewcząt. Większość 
dziewcząt, k tó re ukończyły k u r s dla ana l fabe-
tek, należało potem do najp i ln ie jszych s łucha-
czek k u r s u dla zaawansowanych. 

Począ tkowo lekcje te odbywały się w d r w a l -
j~.iach i komórkach od węgli. I o te pomieszcze-
nia n ie było łatwo. Było to zupełnie zrozumiałe, 
gdyż w razie u jawnienia , właściciel, odpowia-
dałby przecież na równi z biorącymi udział 
w nauczaniu. Wykłady odbywały się w domu 
Lachmana , założyciela „ H a r f y " przy ulicy obec-
nie: Obrońców Warszawy Nr 1 i w domu mego 
ojca przy ulicy Grodzkiej Nr 5. Aby się zabez -
pieczyć przed ewentualną „ w s y p ą " wchodzi-
łyśmy ostrożnie po j edne j osobie. Nauka odby-
wała się przy świeczkach. Drzwi zamykano 
z z e w n ą t r z na kłódkę. Dwie albo trzy osoby 
stały na warcie na podwórzu i na ulicy. 

Po ukończeniu lekcji obserwatorzy otwieral i 
kłódkę, po czym z wielką ostrożnością, wycho-

dzono w różnych k ie runkach pojedynczo, lub po 
dwie t rzy osoby. Gdy obse rwa to rzy spostrzegli 
niebezpieczeństwo w czasie wyk ładów dawali 
zr.ać d w u k r o t n y m rzuceniem kamienia w drzwi 
s ta jenki , w k tó r e j odbywały się lekcje. Wów-
czas opuszczało się komórkę w sposób z góry 
p rzygotowany i przećwiczony. W komórce przy 
ulicy Grodzkie j 5 zostały w y k o n a n e specja lne 
drzwiczki umożl iwia jące szybkie wyjśc ie na 
ulicę Tylną (obecnie Plac Straconych) . W ko-
mórce w domu Lachmana było ty lko małe 
okienko. Dzięki odpowiednio us tawionym 
skrzynkom i deskom i wie lokrotn ie p rzeprowa-
dzonym ćwiczeniom opuszczenie komórk i odby-
wało się w r eko rdowym tempie. D w u k r o t n : e 
zachodziła konieczność ucieczki p rzed żandar -
mami, do żadne j „ w s y p y " j ednak n i e doszło. 
Później spośród naszego kółka, sk łada jącego s :ę 
z dziesięciu, lekcje prowadzi ło już ty lko pięć 
osób, a pięć pozostałych z a j m o w a ł o się organi-
zacją. Uczennice nasze uczyły się chętnie, słu-

c h a ł y pogadanek z zapałem, a w domu przygo-
towywały się do powtórzeń, na k t ó r e od czasu 
do czasu poświęcałyśmy jedną lekcję. Wza jem-
n e stosunki były bardzo miłe. Odnoszenie s ;ę 
uczennic do nas nacechowane było bezpośred-
niością i pełnią zaufania . Spo tyka ły śmy się nie-
raz n iby p rzypadk iem na ulicy, na placu Flo-
r iańsk im lub za T u m e m . Opowiada ły nam wte-
dy o swoich sprawach osobistych i domowych. 
Szczerość naszych rozmów łączyła nas i zbliżała. 
Dowiadywałyśmy się j ak ie m a j ą w a r u n k i ma-
ter ia lne i domowe, s łuży łyśmy radą i pomocą 
mate r ia lną . Uboższym d a w a ł y ś m y książki do 
nauki , zeszyty i ołówki .Wypożyczałyśmy rów-
nież książki do czytania. N iek tó re czytały wię-
ce j ,nawet ła twiejsze ks iążki popu la rno nauko-
we. Były j ednak i takie , k tó re czy tywały rzad-
ko nawe t powieści. Zachęca łyśmy do czytania, 
a le nie zawsze t o się udawało. Dziwny to był 
objaw, jeżeli sobie uprzytomnić , że t ea t r zbyt 
drogi był ma ło dos tępny dla niezamożnych, 
a o kinie nic s ię w Płocku w t e d y jeszcze nie wie-
działo. Czytanie powieści mogło być główną 
rozrywką umysłową. Około połowy uczennic 
wyższego kur su czytało dużo, t j . po kilka ksią-
żek miesięcznie, pozostałe czyta ły po kilka lub 
ki lkanaście ks iążek rocznie. Uczgnnice nasze za j -
mowały przede wszys tk im powieści Orzeszkowej , 
Sienkiewicza i Rodziewiczówny. Poczytność 
tych trzech au torów była n i ema l jednakowa. 
Decydowała ł a twos t rawność f abu łv i potoczy-
stość nar rac j i . P rus , m i m o szczególnego zachę-
cania i przygotowawczych pogadanek, m a i 
mnie j sze powodzenie Był widocznie zbyt t r u d -
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ny dla nieprzygotowanych jeszcze wystarczają-
co umysłów. Mało czytany był też Kraszewski, 
niewątpliwie przez nieporównanie mniejszą od 
Sienkiewicza atrakcyjność. 

Nadszedł rok 1905. Tak jak i inni wierzyłyś-
my w rewolucję i wielkie przemiany polityczne 
i społeczne jakie miała przynieść. Boleśnie od-
czułyśmy masakrę na Placu Teat ra lnym w War-
szawie i njejedną ciężką chwilę w naszym mie-
ście. Pamiętam, jak za Tumem obok gmachu 
teatru, stojąc na beczce przemawiała na zaim-
prowizowanym ad hoc wiecu moja koleżanka 
szkolna, Felicja Kempnerówna, działaczka 
P.P.S., s tudentka medycyny uniwersytetu w 
Genewie. Szarża Kozaków na-koniach z obna-
żonymi szablami niespodziewanie wpadła cd 
strony katedry, gdy przemawiająca w gorących 
słowach mówiła o podwójnej niewoli w jakiej 
znalazła się j ako Polka i jako kobieta. Tłum 
rozpierzchł się, aby uniknąć stratowania. 

W lutym 1905 r. rozpoczął się s t rajk uczniów 
i uczennic szkół płockich. Uczniowie męskiego 
gimnazjum posiadali dużą bibliotekę historycz-
ną i ekonomiczną zawierającą sporo dzieł 
Marksa, Engelsa i pisarzy marksistowskich, 
z k tóre j korzystali w swej pracy samokształce-
niowej. Księgozbiór ten został wykry ty przez 
władze szkolne, ki lkunastu uczniów wydalono z 
gimnazjum z tak zwanymi wilczymi biletami, co 
wykluczało przyjęcie do jakiejkolwiek szkoły. 
Wśród wydalonych znaleźli się Lucjan Altberg, 
późniejszy znany adwokat, który brał udział 
jako radca delegacji polskiej przy podpisaniu 
t rakta tu ryskiego z ZSRR, Ksawery Prószczyń-
ski, dwa j Goldowie, bracia znanej działaczki 
lewicowej Estery Golde-Strużeckiej, jakiś 
uczeń o nazwisku rosyjskim (prawdopodobnie 
I.eontiew) i szereg innych. Walka o szkołę polską 
wolną i demokratyczną oparta była na nadzie-
jach wiązanych z rewolucją. Na wieść o robot-
niczych s t ra jkach i manifestacjach młodziez 
szkoły męskiej w Płocku 6 lutego 1905 r. wyszła 
po lekcjach, by więcej nie wrócić do znienawi-
dzonej rusyf ikatorskiej uczelni. Manifestacyjne 
porzucenie szkoły wyznaczono początkowo na 
środę 1 lutego 1905 r. Akcja organizacyjna prze-
ciągnęła się jednak do poniedziałku 6 lutego. 
Zarządzenia do wszystkich szkół, wysyłała orga-
nizacja s t ra jkowa, utworzona w Warszawie. W 
tym dniu złożono petycję, domagającą się spol-
szczenia szkolnictwa i zapowiedziano s t ra jk , az 
do zadośćuczynienia tym żądaniom. Również 
i Gimnazjum Żeńskie oraz Mieiska Szkoła Trzy-
klasowa, zaagitowane przez młodzież Gimnaz-
jum Męskiego, przystąpiły do s t ra jku. 

Opuszczenie szkoły łączyło się z bojkotem n ; e-
s t ra jku jących kolegów i koleżanek. Uczniom i 
uczennicom tym, pamiętam doskonale, nie kła-
niano się i n ie podawano ręki, a ze szczególną 
pogardą odnoszono się do tych, którzy łamali 
s t rajk i korzystając z wolnych miejsc, nieraz 
nieprzygotowani, bez egzaminów, chętnie p rzy j -

mowani byli do szkół przez carskich pedagogów. 
Takich jednak poza Rosjanami było w Płocku 
zaledwie kilku. S t ra jku jąca młodzież niejedno-
krotnie miała do pokonania poważne trudności 
w domu rodziców. Wielu rodziców, naogół mnie j 
radykalnych od młodzieży, przeciwstawiało się 
tej akcji, grożącej często złamaniem kariery ży-
ciowej swych dzieci. Bardziej postępowi otaczali 
s t ra jkującą młodzież opieką. Dzięki ofiarności 
społeczeństwa płockiego utworzono w domach 
prywatnych komplety, które obejmowały przed-
mioty kursu gimnazjalnego w p>olskim języku. 
Dla klas starszych sprowadzano nauczycieli 
przeważnie z Warszawy, w młodszych uczyli 
uczniowie i uczennice. W jednym z takich kom-
pletów, w którym brała także udział siostra mo-
ja, s t ra jku jąca uczennica płockiego gimnazjum, 
prowadziłam wykłady historii i historii l i tera-
tury polskiej. Pamiętam jak bardzo młodzież 
zapaliła się do Wyspiańskiego, zwłaszcza „We-
sela" i „Wyzwolenia". 

Czytelnictwo książek polskich nielegalnie 
kolportowanych wzrosło w tym czasie w Płoc-
ku niepomiernie w stosunku do okresu z koci-
ca XIX i samego początku XX w. Do ważnych 
zadań, jakie stawiało sobie nasze koło t a jnego 
nauczycielstwa, należało dostarczanie do Płoc-
ka „nielegalnej" na terenie Królestwa Kongre-
sowego, wydawanej w Krakowie l i teratury. 
Książek tych, głównie z Julią Kalinowską, prze-
wiozłyśmy z Krakowa do Płocka kilka, a może 
kilkanaście niewielkich paczek (w każdym razie 
ponad 100 książek). Czasem przy przewozie po-
magała nam koleżanka ze studiów, Jadwiga 
Drewnowska. W jednym wypadku książki od 
konfiskaty, a nas do niechybnie przykrych kon-
sekwencji, uratowała w niezwykły sposób ko-
leżanka nasza z Kowieńszczvzny, Wanda Zasz-
towt. Na granicy austriacko-rosyjskiej jakiś 
żandarm zaczął zbyt uważnie przeglądać książki 
i nagle odłożył na bok Wesele, Wyzwolenie, Noc 
Listopadową i Akropolis. Zasztowtówna, mó-
wiąca czysto i ładnie po rosyjsku, podeszła wów-
czas do jakiegoś obecnego w pobliżu starszego 
rangą oficera rosyjskiego z prośbą o przeczyta-
nie ty tu łu książki, którą wzięła spod ręki żan-
darmowi. Oficer przeczytał: „Akropolis". Na co 
Zasztowtówna: „No, przecież, gdy istniał Akro-
pol, nie było jeszcze ani Rusi ani Polski, a ten 
żandarm konfiskując książki o starożytności 
kompromituje się i naraża na kpiny wszystkich 
urzędników" Oficer powiedział: „Durak" i sam 
popisując się znajomością historii s tarożytnej 
zaczął żartować z żandarma, ten zaś skonfundo-
wany wycofał się, pozostawiając nam ki lkana-
ście egzemplarzy dzieł Wyspiańskiego, które 
wkrótce dotarły do Płocka, gdzie cieszyły się 
takim zainteresowaniem, że np. „Wesele" 
i „Wyzwolenie" zamawiający mogli otrzymać 
dopiero po kilku miesiącach. Godnym podkre-
ślenia jako charakterystyczny dla owego okre-
su ta jnego nauczania jest fakt wytwarzania się 
więzi między nauczycielami Polakami, za jmu-
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jącymi patriotyczne stanowisko, zarówno uczą-
cymi potajemnie jak i jawnie w szkołach, 
a młodzieżą, która tych przewodników swoich 
obdarzała wielkim zaufaniem i serdecznością. 
Znamienny był tu fakt głęboko przez młodzież 
przeżywanego i szeroko komentowanego wy-
padku ukochanego przez młodzież nauczyc eta 
Konstantego Komarowskiego, który za udział 
w pracy rewolucyjnej został aresztowany przez 
władze carskie 14 stycznia 1908 r. i wywieziony 
z więzienia płockiego w głąb Rosji. Był całą du-
szą oddany młodzieży w ogóle, a specjalnie ser-
deczne więzy łączyły go ze szkołą Wandy Thu-
nówny. Pomimo zakazu przełożonej uczennice 
pobiegły gromadnie nad Wisłę, by pożegnać pro-
fesora — swego przyjaciela. Z sanek przemó-
wił do nich po raz ostatni, po tym przesłał list 
pożegnalny do uczennic 7-mio klasowej szkoły, 
udziałowej (dawniej Wandy Thunówny). 

Po st łumionej rewolucji grono postępowej in-
teligencji naszego miasta skierowało swoją pra-
cę oświatową i kulturalną w celu popularyzacji 
nauki pod hasłem: „Wiedza dla Wszystkich". 
W tym celu powstała w roku 1907 instytucu 
pod nazwą „Uniwersytet dla Wszystkich". Ini-
cjatorami założenia tej placówki byli pp. Ko-
marowscy, p. Flatau i p. Oberfeldowa. Uniwer-
sytet dla Wszystkich miał na celu prowadzenie 
akcji oświatowej dla tych wszystkich, którzy 
nie mieli możności kształcenia się. Słuchaczy 
podzielono na trzy kategorie: analfabetów, po-
siadających wykształcenie elementarne, oraz. 
średnie. Zaprojektowano wykłady, matematyki , 
nauk przyrodniczych, rysunków technicznych 
(bardzo pożądanych dla rzemieślników), chemii, 
historii Polski, historii powszechnej, historii kul-
tury, ekonomii społecznej i języka po'skiego. 
Prelegenci spośród najbardzie j wykształconych 
jednostek naszej inteligencji zaofiarowali swoją 
pracę bezinteresownie. Zaprojektowana opłata, 
wynosząca za wykład 3 kopiejki (dla człon-
ków — 2 kopiejki), była przystępna dla s fer 
uboższych, rzemieślników i robotników, na któ-
rych Uniwersytet głównie liczył. Opłata ta 
wprowadzona była tylko dlatego, że odczyty 
płatne cieszyły się większą frekwencją niż. pre-
lekcje darmowe. W odezwie do słuchaczów po-
mieszczono zdanie, że „Uniwersytet" , instytucja 
bezpartyjna, gromadzić powinna liczne zastępy 
słuchaczy bez względu na ich przekonania po-
lityczne i społeczne. Dnia 15 kwietnia 1907 r. 
odbyło się w sali płockiego Towarzystwa Ro' -
niczego pierwsze ogólne zebranie członków płoc-
kiego oddziału Warszawskiego Uniwersvt?tu d a 
Wszystkich. (Płocczanin 13. IV i 20. IV.1907 r ). 

Zaga ja jąc zebranie p. Komarcwski powołał 
kilka danych statystycznych obrazujących smut-
ne uwstecznienie naszego społeczeństwa pod 
względem oświatowym w porównaniu z zachod-
nią Europą i podniósł konieczność powszechne-
go szerzenia wiedzy. Przewodniczący zebran a 
p. Ignacy Grabowski, znany literat, wezwał ze-
branych do pracy na nowej placówce. Finanse 

Uniwersytetu dla Wszystkich składały się z go-
tówki w kwocie 150 rubli. Uchwalono również 
dobrowolne składki od zamożniejszych człon-
ków. Wydatki byłv niewielkie, gdyż wszyscy 
prelegenci, jak już wyżej wspomniałam, zaofia-
rowali swą pracę bezinteresownie. Sale wykła-
dowe również były bezpłatne. Minimalne kosz-
ty pociągało oświetlenie sal, wynagrodzenie 
służby itp. Najznaczniejszym wydatkiem była 
„latarnia do obrazów niknących". Przy Uniwer-
sytecie powstała biblioteka ufundowana ze skła-
dek pieniężnych, oraz książek wypożyczanych 
na pewien czas. Na odbytym w kilka dni później 
posiedzeniu wybrano 15-to osobowy komitet 
naukowy. Wzrastająca liczba członków wynio-
sła wkrótce 500 osób, a Uniwersytet otworzył 
nawet filię w Borowiczkach. Tytuły wykładów, 
nazwiska wykładowców drukowane były w roz-
kładzie tygodniowym w Płoczaninie. Duszą in-
stytucji był dr. fil. Wichrowski, który prowa-
dził wykłady chemii. Obok wykładów ogólnych 
j. np. historia ku l tu ry i ekonomia społeczna — 
(K. Komarowski) przyrodoznawstwo (Kcma-
rowska), botanika (Grabowska), geografia 
(A. Grabowski), fizyka (Michalski), higiena 
(dr. M. Themerson) wprowadzono też liczne wy-
kłady monograficzne j. np. „Muzyka i scena, 
jako czynniki wychowawcze" (A. Miller), 
„Związki zawodowe" (K. Komarowski)". Histo-
ria l i teratury polskiej prowadzona była przez 
wielce cenioną w mieście polonistkę i historycz-
kę, odznaczoną za działalność oświatową krzy-
zem Polonia Restituta — Teresę Kalinowską, 
córkę znanego historyka Juliana Bartoszewi-
cza. Dużą wagę przywiązywano też do języka 
polskiego (Waśniewska i Goldowa), wykładany 
był również angielski (St. Sarna) i esperanto, 
którym zaczynano się wówczas interesować. 
(Jarecki). Prawie wszystkie wykłady cieszyły 
się bardzo znaczną f rekwencja . Wykładając na 
Uniwersytecie dla Wszystkich pod ówczesnym 
mym nazwiskiem Żorska historię powszechną 
ilustrowaną „obrazami niknącymi" z tzw. wów-
czas „latarni magicznej", zauważyłam, że przed-
miot ten budził widocznie szczególne zaintere-
sowanie, osiągając drugie z kolei po wvkładach 
dr. Wichrowskiego miejsce co do ilości słucha-
czy, między którymi było wielu robotników 
i rzemieślników, jak również liczne uczestniczki 
kółek oświatowych z lat 1903 i następnych. 

Bardzo wiele z nich dzięki właściwemu star-
towi oświatowemu w kółkach, przestawieniu 
zainteresowań i długotrwałej intensywnej lek-
turze osiągnęło w zupełności, a częstokroć prze-
wyższyło poziom niższego wykształcenia. 
W rozmowach z nimi wyraźnie zaznaczał się też 
wzrost ich kul tury osobistej. Przy niesłabnącym 
zapale wykładowców i słuchaczy, sale nie były 
w stanie pomieścić wszystkich bywalców wy-
kładów. Uniwersytet zakupił własną „latarnie 
do obrazów niknących" i przyrządy fizyczne, 
myślano o uzyskaniu innych lokali, gdy nagle 
iti listopada 1907 roku władze carskie zakazały 



wykładania jakichkolwiek przedmiotów. Rozpo-
częto. wówczas urządzanie odczytów i pogada-
nek. Iza Moszczeńska wygłosiła odczyt „O wy-
chowaniu re l ig i jnym" Wąsowiczówna — „O roz-
woju ludzi przedhis torycznych", Dobrowolski, 
uczestnik w y p r a w y do bieguna, mówił „O bie-
gunie południowym", Leon Przybyszewski , 
współpracownik demokra tycznego i postępowe-
go jak na owe czasy dziennika „Nowa Gazeta" 
—wygłosił odczyt pt. „Nietsche jako myśl c el". 
Odczyt ten w okresie m o d n e j wówczas filozofii 
Nietsche cieszył się dużym zainteresowaniem 
i spotkał się z wielkim uznaniem dla głęboko 
u jmującego zagadnienie prelegenta. W roku 
1908 Uniwersytet zaczął wchodzić w fazę zasto-
ju. Większości pre legentów nie odpowiadała 
bezinteresowna wytrwałość pracy, z k tó re j po 
kilku odczytach wycofali się, nieliczna garstka 
pozostałych borykała się z t rudnościami obsłu-
żenia zbyt już rozbudowanej machiny. Oprócz 
wykładów i odczytów „Uniwersy te t dla Wszy-
stkich" prowadził dział muzyczny. Korzysta ją ' : 
z mego ubocznego wykształcenia muzycznego 
(Konserwator ium w Krakowie) wykłada łam na 
kółkach teorię i historię muzyki , m a j ą c w cią-
gu roku ki lkunastu stałych słuchaczy. Z szere-
gu organizowanych przez Uniwersyte t dla 
Wszystkich koncertów — największą f r e k w e n -
cją cieszyło się trio: p. Apolonia Żorska (skrzyp-
ce), Ignacy Klinkowstein (skrzypce) i S t a ^ s ł a -
wa Żeńczykowska (fortepian), oraz W i e j s k i 
(tenor), Lustig (skrzypce) i Żeńczykowska 
(akompaniament) . Uniwersyte t dla Wszystkich 
zorganizował własną orkiestrę i chóry, k tó re 
później zlały się z „Towarzys twem Muzycz-
nym". Dla zbliżenia wykładowców ze słucha-
czami Uniwersyte t dla Wszystkich urządzał kil-
kakrotnie wycieczki. Do na jba rdz ie j udanych 
należały letnia wycieczka s ta tk iem do Brwilna 
i jesienna do Borowiczek uświetniona występa-
mi chóru pod batutą Wacława Lachmana. 

Bez jakiegokolwiek p i jańs twa, w ku l tu ra lnym 
i mi łym nas t ro ju wycieczki t e przeciągały s ; ę do 
północy, doskonale spełniały swój cel, zbliżając 
koła robotnicze i rzemieślnicze do grupy postę-
powej inteligencji , co zresztą było w złośliwy 
sposób wyśmiewane przez miejscowe odłamy 
zachowawcze. W tym czasie przyjechał do Płoc-
ka w odwiedziny do swych k rewnych Józef 
Kwiatek: znany działacz polityczny, t r ak towany 
wówczas j ako au tory te t w sprawach ruchu le-
wicowego i s p r a w oświatowych. Zaniepokojony 
obawą zamarcia pracy Uniwersyte tu Ludowe-
go, Kwiatek zorganizował p rzy moim współ-
udziale konfe renc ję z kilku osobami spośród 
organizatorów i wykładowców Uniwersyte tu , 
podnosząc wielką rolę Uniwersy te tu jako pla-
cówki oświatowej dla pro le ta r ia tu i ośrodka ru -
chu demokratycznego wśród inteligencji, Kwia -
tek nawoływał do wznowienia wysiłków celem 
kontynuowania pracy. Liczył poważnie na to, że 
działalność płockiego Uniwersy te tu dla Wszyst-
kich da asumpt do tworzenia innych placówrk 
na terenie innych miast. W rozmowie Kwiatek 

kilkakrotnie podkreślał dyskutowane następnie 
zdania: „Walka o demokrac ję bez walki 
0 oświatę jest utopią". „Zaniedbanie oświaty 
jest pewnym środkiem do skompromitowania 
rewolucji socjalnej". Podczas krótkiego pobytu 
w Płocku Kwiatek zainicjował wśród grupy po-
stępowej inteligencji, t rudn iące j się pracą oświa-
tową .przeważnie spośród wykładowców Uni-
wersyte tu dla Wszystkich i pracowników' kółek 
oświatowych, zebrania towarzyskie, podczas 
których dyskutowano zagadnienia filozoficzne 
1 polityczne, z zakresu l i te ra tury , sztuki itp. 

Magnesem tych zebrań był wprowadzony 
pi zez Kwiatka „Dziennik Mówiony", zawiera ją -
cy część polityczną, gospodarczą, artystyc2?ną, 
szereg ciekawych ar tykułów na tematy aktua l -
ne i wreszcie znakomitą część humorystyczną. 
Redaktorem pierwszego n u m e r u był Kwiatek 
Szereg późniejszych redagowałam z Ignacym 
Grabowskim i Celiną Kempner , późniejszą żoną 
Ignacego Daszyńskiego. Z współpracy te j zro-
dziła się myśl prowadzenia wykładów socjologii 
i ekonomii politycznej dla młodzieży, k tóra 
ukończyła g imnaz jum przed s t ra jk iem, lub t r a -
cac wskutek s t r a j k u ostatnią klasę — chciała 
dalej się kształcić. Wykłady prowadzone syste-
matycznie i w ścisłej konspiracj i rozrosły s ; ę na 
szereg innych dziedzin, przy czym szczególny 
nacisk położony był na naukę języka polskiego, 
zwłaszcza stylistyki . l i teratury i h i s t o r i ze spe-
c ja lnym uwzględnieniem zagadnień społecznych, 
gospodarczych i z zakresu ku l tu ry . Na wykła-
dach przeważała młodzież żeńska. Łącznic było. 
w zależności od okresu, 20—40 słuchaczek i słu-
chaczy. Prowadzone co kwar ta ł kolokwia wy-
kazywały zupełnie dobre wyniki pracy. Na pc 1 

kreślenie zas ługuje też w y j ą t k o w a chłcnnośe 
lektury. Ilość przeciętnie przeczytanych przez 
kursistów książek obliczyliśmy na 100 k s ążck 
rocznie na osobę. Przed wykładami zawsze do-
konywano przygotowań wykluczających „wsy-
pę". Na każdy dzwonek do drzwi zaczynał ktoś 
grać na fortepianie, a na podłodze, z której dy -
wan był zawsze uprzątnię ty , momenta ln e po-
jawiały się tańczące pary. To też gdy raz do 
mieszkania ojca mego (Grodzika 5) przybyło 
nagle 2 żandarmów w towarzys twie przes t ra-
szonego stróża i jakiegoś podejrzanego męż-
czyzny, zastali kilkanaście pa r tańczących przy 
dźwiękach walca i nie widząc dookoła nic po-
dejrzanego szybko wynieśl i się z powrotem 
Kółka te prowadziłam przy pomocy kilku osób 
spośród wykładowców Uniwersy te tu dla Wszyst-
kich od początku 1909 roku. Po czym ze wzglę-
dów osobistych pracę oświatową na przeciąg 
półtora roku przerwałam. W końcu roku 1910, 
wraca jąc do dawne j koncepcji, zorganizowałam 
koło dla ana l fabe tek i koło dla zaawansowa-
nych. W skład obu kół wchodziły córki robot-
ników i dozorców, szwaczki i ekspedientki. Na-
uka w kcłkach tych, w których rzecz jasna 
uczennice zmieniały się, t rwa ła nieomal, do koń-
ca pierwszej wojny światowej — „ale to już 
zupełnie inna historia". 
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